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  Znotatek A. Mroczka, kierownika warsztatów historyczno-archeologicznych pt. „Sami nie wiecie, co posiadacie”, Biesiska, październik 2009 r.


  Lista uczestników warsztatów :


  Studenci:


  * Adam Mroczek, III rok archeologii UW


  * Krystian Michalak, jw.


  * Tymoteusz Skowronek, jw.


  * Zuzanna Gołąbek, Studium Turystyczno-Hotelarskie wWarszawie


  Uczniowie:


  * Cyryl Metody, Iklasa Państwowego Gimnazjum


  wBiesiskach


  * Kamil Dudziarek, jw.


  * Magdalena Ryba, VI klasa SP nr 2 wBiesiskach


  * Michalina Ryba, jw.


  * Roman Nowacki, jw.


  * Katarzyna Gołąbek, VI klasa Zespołu Szkół Ogólnokształcących wDębinie Książęcej


  * Mariusz Marek, zwany Koszmariuszem, jw.


  * Honorata Mroczek, zwana Horroratą, jw.


  * Jakub Nagietek, jw.


  * Ryszard Pociej, jw.


  Pracownicy naukowi idydaktyczni:


  * mgr Wanda Zaduszko, historyk, dyrektor Zespołu Szkół Ogólnokształcących wDębinie Książęcej


  * dr Jan Kanty Zaduszko, kustosz Muzeum Historycznego wDębinie Książęcej


  * dr Arkadiusz Pytalski, kustosz Muzeum Regionalnego wBiesiskach


  * mgr Agata Król, dyrektor Archiwum Miejskiego wBiesiskach


  Osoby, na których pomoc iwsparcie możemy liczyć:


  * Aniela Stecka, mieszkanka Biesisk, właścicielka badanego obiektu wpostaci domu związanego ze sprawą zniknięcia wroku 1854 Marcjanny Uherskiej ibędących wjej posiadaniu cennych klejnotów


  * Rozalia Mroczkowa, emerytka związana zodkryciami wDębinie Książęcej


  * Konstancja Drzewiecka, jw.


  * podinspektor Bogusław Ryba, szef komisariatu policji wBiesiskach


  * John Sibala vel Jan Cebula, przedsiębiorca, właściciel Dębińskiej Fabryki Tworzyw Sztucznych Szerokiego Zastosowania


  Osoby, które zpowodu konfliktu interesów mogą utrudnić realizację programu warsztatów, czyli:


  Tzw. Klub Poszukiwaczy Skarbów wskładzie:


  * Rose McKenzie, Amerykanka; rości sobie prawo do spadku po Marcjannie Uherskiej


  * Ralph McKenzie, jej syn; używa różnych nazwisk iprzebrań; ostatnio posługiwał się papierami na nazwisko Karol Majcher, oficer Interpolu


  * Joseph Kostiuk vel Józef Kościuk, pomocnik Rose; na bakier zprawem polskim iamerykańskim


  * Jim Kostiuk, zwany Juniorem, syn Józefa


  * Henry Silver, drobny przestępca


  * Waldemar Wydra, pseud. Byku, kierowca Kościuka


  * Andrzej Krzyżanowski, fotograf zBiesisk


  Bohaterowie wydarzeń, które rozegrały się wDębinie Książęcej iBiesiskach (daw. Teufelsdorf) wpołowie XIX wieku:


  * hrabia Makary Wyrwidębski, genialny konstruktor iwynalazca, niegdysiejszy właściciel Dębiny Książęcej


  * Ingeborga Wyrwidębska, zdomu von Knotte, żona Makarego


  * Honorata (Orcia) Wyrwidębska, ich córka; po śmierci rodziców przybrała nazwisko swoich dziadków


  * Gustaw iHildegarda von Knotte, rodzice hrabiny Ingeborgi, dziadkowie Orci


  * Marcjanna Uherska, zwana Piołunichą, zielarka, współpracowała zhrabią wjego laboratorium wDębinie


  * Stefan, jej syn, uprowadzony wdzieciństwie, nie wiadomo przez kogo iwjakich okolicznościach


  * Hubert Kreuzer, jubiler ilichwiarz zBiesisk


  Rozdział I

  Opruciu swetrów iłamaniu serc
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  Dwanaście świec, osadzonych wmosiężnym żyrandolu, próbowało walczyć zmrokiem, wypełniającym wielki, zagracony pokój. Bez powodzenia. Wpoczuciu bezsilności płakały więc woskowymi łzami. Niektóre zgorących kropli, nie znajdując miejsca wprzepełnionych podstawkach, kapały na głowy iplecy czterech osób pochylonych nad okrągłym stolikiem. Ale one zdawały się tego nie zauważać. Ich palce spoczywały na krawędzi porcelanowej misy, do której dna przytwierdzono czerwoną strzałkę. Blat stolika pokrywały namalowane taką samą farbą litery icyfry.
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  –Duchu wolny, który przenikasz granice światów, przybądź na nasze wezwanie! – świszczący szept wydobył się zgłębi wysokiego fotela.


  Siedzącego wnim człowieka nie było widać, tylko od czasu do czasu światłu świec udawało się zamigotać na czubku jego łysej czaszki. Stolik drgnął irozległo się podwójne stuknięcie.


  –Jest! – szepnął ktoś zobecnych.


  –Duchu wędrowny, kim jesteś iskąd przybywasz? – zaszeleścił głos zfotela.


  Talerz drgnął izaczął się obracać. Najpierw powoli, potem coraz szybciej. Nagle zatrzymał się, aczerwona strzałka wskazała literę „Z”.


  –Zzzz... – odczytali chórem uczestnicy seansu spirytystycznego.


  Talerz znowu ruszył, by po kilku obrotach zatrzymać się, wskazując kolejną literę.


  –Oooo... – westchnął chór.


  Wtej chwili za oknem rozległ się przeraźliwy krzyk. Przez pokój przeleciał nagły podmuch, gasząc świece.


  –Przeklęte kocisko! – dobiegło od strony fotela. – Znów nam wszystko popsuło!


  * * *


  Honorata ziewnęła rozdzierająco, odłożyła na bok niedopruty kawałek rękawa iwbiła ponury wzrok wzamazane szyby.


  –Czy jest na świecie coś paskudniejszego niż taka pogoda? – spytała samą siebie izaczęła grzebać wpamięci wposzukiwaniu ohydztw dorównujących listopadowej aurze.


  Ale poza zimnym szpinakiem nic jej nie przyszło do głowy.


  Babcia Rózia pochrapywała cicho na swoim bujanym fotelu, nie wypuszczając zręki szydełka. Tylko kłębek rdzawej włóczki zodzysku, zktórej przed chwilą dziergała podkładki pod szklanki, potoczył się pod komodę. Rękodzielnicze cudeńka starszej pani Mroczkowej (obowiązkowo zdębowym motywem!) przeznaczone były na sprzedaż wotwartym niedawno przez panią Aleksandrę Gołąbkową butiku Ładne rzeczy!, gdzie szły jak woda.


  Powodowało to liczne spięcia wdomu Mroczków, bo tata, widząc jak jego kolejny ulubiony pulower zamienia się wgustowny ogrzewacz na imbryczek, natychmiast wybuchał gniewem lub rozżaleniem.


  Sprucie swetra, którego od lat nie nosił, było tych wybuchów powodem zastępczym. Tak naprawdę chodziło oto, że już niemal gotowa do odpalenia pierwszej racy Dębińska Fabryka Fajerwerków wBudowie zamieniła się wDębińską Fabrykę Tworzyw Syntetycznych Szerokiego Zastosowania wPrzebudowie. Winne tego zamieszania były, zdaniem dyrektora Mroczka, jego matka icórka, bo to one wznacznym stopniu przyczyniły się do wydobycia na światło dzienne rewelacyjnych wynalazków hrabiego Makarego Wyrwidębskiego, niegdysiejszego właściciela Dębiny Książęcej [1].


  Ijakby tego było mało, teraz sukcesywnie pozbawiają go (dyrektora, nie hrabiego) ciepłej odzieży, za nic mając to, że przebudowy nie prowadzi się, siedząc za biurkiem, tylko „ganiając po deszczu iwietrze”.


  Patrząc na wlokące się po niebie bure chmury, Honorata była gotowa zgodzić się zojcem, że ztych wszystkich odkryć więcej wynikło kłopotów niż korzyści. Przynajmniej dla niej.


  Inni uczestnicy wydarzeń sprzed miesiąca mieli się znacznie lepiej. Starszy brat Honoraty, Adam, zabrał swoją ukochaną Zuzę do Warszawy, gdzie wprawdzie nie udało się jej zapisać na historię sztuki, tylko na kurs dla animatorów turystyki, ale dobre ito.


  Przyjaciółka Honoraty, Kaśka, była bardzo zajęta, bo wreszcie spełniło się jej największe marzenie – chodziła zMariuszem, sąsiadem Honoraty itowarzyszem jej wędrówek po dębińskich lochach. Jeśli chodzeniem można nazwać przesiadywanie godzinami nad fizyką, bo Mariusz należał do „zagrożonych ztego przedmiotu”, podobnie zresztą jak Honorata iKuba Nagietek... No, ale wnich się Kaśka nie kochała.


  Pani Konstancja ikustosz Zaduszko remontowali dom na Wydmowej przed zapowiedzianym na Boże Narodzenie ślubem. Koty na czas remontu zamieszkały zJohnem Sibalą, który chyba pocieszył się już po wyjeździe Zuzy, bo widziano go wkinie Aurora wtowarzystwie panny Andżeliki, sekretarki dyrektora Mroczka.


  Wefekcie Honoracie pozostała tylko babcia Rózia, ababci Rózi Honorata. Istare swetry taty...


  Jakby dla podkreślenia tych melancholijnych rozważań pani Rozalia chrapnęła cieniutko iżałośnie.


  –Dość tego! – Honorata energicznie pociągnęła nosem iruszyła wstronę drzwi. – Sprawdźmy, co tam słychać unaszych gołąbków!


  –Wychodzisz? – spytała półprzytomnie babcia.


  –Tak, idę do Gołąbków! – odpowiedziała wnuczka.


  Przeskakując przez kałuże, wymyślała różne złośliwości, którymi zamierzała uraczyć gruchającą parę.


  Drzwi otworzyła jej zapłakana Kaśka.


  –Jesteś sama? – Honorata wspięła się na palce, żeby zerknąć przez ramię przyjaciółki wgłąb mieszkania.


  –Sama?! – chlipnęła Kaśka. – Ja jestem przeraźliwie samotna!


  –Agdzie Mariusz?


  –Poszedł.


  –Bo co? Przerobiliście już całą fizykę, zkwantową włącznie?


  –Akurat! – załkała młodsza Gołąbkówna. – Zapytał mnie, czy uważam go za „fizyczne zero”...


  –Oczywiście zaprzeczyłaś?


  –Oczywiście. Powiedziałam, że przeciwnie. Że jest bardzo przystojny iże się fajnie ubiera... Aon wstał ipooooszedł... – zawyła Kaśka ito najwidoczniej przepełniło miarę jej rozżalenia, bo wytarła nos ioznajmiła: – Trudno. Będę do końca życia dźwigać złamane serce!


  –Ładnie powiedziane! – Honorata zuznaniem kiwnęła głową.


  –Tak myślisz? – ucieszyła się posiadaczka złamanego serca. – Aco uciebie?


  –Nudy – westchnęła zapytana. – Już chyba wolałabym, żeby mnie jakiś facet rzucił.


  –Myślisz, że oni wszyscy tak? – Kaśka rozparła się na kanapie, co wskazywało, że jest gotowa do zgłębiania tajemnic męskiej duszy, ale zaraz wróciła do pionu. – Ty... Ajak Adam Zuzę też tak...?


  –Coś ty! Zuza nie ztych, które się rzuca... – Komplement pod adresem starszej Gołąbkówny nie zabrzmiał zbyt życzliwie. – Ajakby nawet, to zaraz ustawi się kolejka nowych dobiegaczy.


  –Nie ma sprawiedliwości na świecie! – westchnęła Kaśka. – Fakt, Zuzka jest niezła laska...


  –No jest – potwierdziła Honorata bez entuzjazmu. – Ale to nie ourodę chodzi, znaczy nie tylko ourodę...


  –Myślisz, że okasę?


  Kaśka wsunęła za plecy dwie atłasowe poduszki, co oznaczało nastrój swobodnej refleksji; pojedyncza poduszka pod głową oznaczała koncentrację, natomiast bunt iżal do świata znamionowała poduszka pod brzuchem, ale większa iobszyta falbaną. Kanapa była wżyciu wewnętrznym Katarzyny Gołąbek elementem stałym iniezmiennym.
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  –Właściwie to nie wiadomo, ile tego będzie... Ani nawet, czy wogóle będzie. Mama mówiła, że nasze sądy nierychliwe, ale za to niesprawiedliwe. Ale jakby coś ztego wyszło, to pewnie Zuzka by się zrodziną podzieliła. Chociaż ztatą to nie warto, on nie ma głowy do interesów. Co innego mama. Mogłaby rozwinąć sieć butików... Tylko co ja bym ztego miała? Że też nie udało nam się znaleźć tych prawdziwych brylantów!
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  –Ja się jeszcze nie poddałam. – Honorata wyciągnęła spod pleców Kaśki jedną poduszkę iwsunęła ją pod swoje. – Też mam wtym interes. Bo widzisz, jak się Adam ożeni zZuzą, to ona będzie musiała coś odpalić szwagierce, żeby jej nie bruździła wpożyciu małżeńskim. Na przykład kolię...


  Poducha zfalbanką wylądowała na głowie Honoraty.


  Rozdział II

  Kierunek – Biesiska!


  WBiesiskach pani Aniela Stecka, ciotka Zuzy iKaśki, podejmowała kawą niespodziewanych gości.


  –Nie je pan galaretki? Sama robiłam. – Gospodyni od jakiegoś czasu obserwowała młodszego Kościuka, który zobrzydzeniem zeskrobywał zsernika podrygującą, gumowatą powłokę.


  –Junior wdzieciństwie połknął meduzę iod tego czasu nie bierze do ust niczego, co mu ją przypomina – wyjaśnił korpulentny pan wszarym garniturze, występujący ostatnio jako Karol Majcher, inspektor Interpolu. – Awracając do rzeczy – zmienił temat – czyli do owego nieszczęsnego wypadku, któremu uległ nasz przyjaciel podczas zwiedzania pani strychu...


  –To to było zwiedzanie, nie włamanie? – zdziwiła się pani Aniela.


  –Oczywiście, łaskawa pani – wgłosie inspektora nie było cienia wątpliwości. – Włamanie jest zazwyczaj związane zchęcią zysku, natomiast panem Silverem kierowała li tylko dociekliwość poznawcza. Ta sama dociekliwość przywiodła dziś wpani progi pozostałych członków Klubu Poszukiwaczy Skarbów, którego mam zaszczyt być doradcą prawnym.


  –Myślałam, że pan pracuje wInterpolu. – Pani Anieli najwyraźniej też nie była obca „dociekliwość poznawcza”.


  –Pracuję, ale chwilowo jestem na urlopie – tym razem wgłosie zapytanego pojawiła się nutka zniecierpliwienia. – Dlatego pozwoliłem sobie przyjąć na czas jakiś posadę upani Rose McKenzie... – Urlopowany inspektor uniósł się nieco iobdarzył pełnym szacunku ukłonem milczącą wyniośle damę wróżowym futerku, po czym kontynuował zwłaściwą sobie swadą: – Otóż, że po raz kolejny nawiążę do owego wypadku, nasz przyjaciel nie tylko niczego zpani poddasza nie zabrał, ale przeciwnie, zostawił tam coś niezmiernie dla siebie cennego. Mianowicie medalion zpodobizną swojej tragicznie zmarłej mamusi. Jak pani wie, ów biedny chłopiec przebywa obecnie wtutejszym szpitalu iodzyskanie drogiej sercu pamiątki niewątpliwie przyspieszyłoby jego rekonwalescencję. Gdyby więc pani pozwoliła nam zerknąć...


  –Nie mogę! – Gospodyni bezradnie rozłożyła ręce. – Strych jest opieczętowany.


  –To może chociaż obejrzyjmy to miejsce, gdzie wylądo... to znaczy upadł nasz kolega. Może medalion tam jeszcze leży.


  –Nie leży. Wszystko dokładnie pozamiatałam. Bo on do spiżarni wpadł. Atam zapasy, przetwory... Jakże ja bym taki śmietnik miała trzymać. Ale obejrzeć państwo mogą, zapraszam. – Pani Aniela ruszyła wstronę wąskiego korytarza.


  Otworzyła skrzypiące drzwi obok schodów ioczom podążających za nią ukazał się niewielki pokoik bez okien. Wzdłuż bocznych ścian stały regały, zastawione mnóstwem puszek isłoików, anaprzeciw drzwi rozpierała się wielka beczka. Ojej zawartości informował wyrazisty zapach kiszonej kapusty.
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  –Nothing! – Rose McKenzie skrzywiła nos ipokręciła głową.


  Długie kolczyki wkształcie żołędzi zamigotały wpółmroku.


  Rzeczywiście. Spiżarnia pani Anieli była sterylnie czysta. Na pokrytej linoleum podłodze trudno byłoby znaleźć choćby drobny pyłek, aco dopiero „drogą sercu pamiątkę” Silvera. Tylko wsuficie czerniała wielka dziura, zktórej sterczało połamane trzcinowe poszycie.


  Inspektor Majcher westchnął zrezygnacją, apotem przeniósł wzrok na schody.


  –Anie wie pani, kiedy zdejmą te pieczęcie? – spytał.


  –Lada dzień – uśmiechnęła się pani Aniela. – Konserwator zabytków już wydał decyzję, anie dalej jak dziś rano dzwoniła zWarszawy moja siostrzenica, że wsobotę przyjadą tu całą grupą ibędą robić inwentaryzację. Pan Adam Mroczek, narzeczony Zuzi, ma tym kierować.


  –Dammit! – warknął Junior.


  * * *


  Mariusz iKuba stali przed szkolną tablicą ogłoszeń.


  –Zapisy do kółka historycznego! Wiesz, gdzie musiałbym mieć kółko? Tu! – Kuba popukał się palcem wczoło. – Aty co otym myślisz?


  –„Dzisiaj po piątej lekcji...” – przeczytał Mariusz iwestchnął. – Niby na szóstej jest fizyka, więc może by się opłacało... Ale dodatkowa godzina zdyrą? Sam nie wiem...


  –To ja ci powiem. – Zza pleców chłopców wychynęła Honorata. – Zapisujemy się. Dzwonił Adam, że mamy to zrobić, bo całe to kółko jest po to, żeby zorganizować warsztaty historyczno-archeologiczne wramach akcji „Sami nie wiecie, co posiadacie”. Pamiętacie te foldery Adama? No! Dyra się zgodziła iwsobotę jedziemy do Biesisk. Na tydzień.


  * * *


  Pracownia historyczna bynajmniej nie pękała wszwach. Zjawiła się wniej tylko nasza czwórka oraz Rysio Pociej, syn sławnego dębińskiego dzwonnika iwirtuoza carillonu. Jego obecność wyraźnie zaskoczyła dyrektor Wandę Zaduszko.


  –Aty, Pociej, co? Pomyliłeś klasy? – spytała ze znanym wszystkim krzywym uśmieszkiem, ale na Rysiu nie zrobiło to większego wrażenia.


  –Nie, pani dyrektor – odparł spokojnie. – Ja się bardzo interesuję historią.


  –Czyżby? – Krzywy uśmieszek zmienił się wzłośliwy grymas. – Myślałam, że czytaniem kryminałów.


  –To prawda, ale ostatnio czytam głównie kryminały historyczne. Takie jak ten – Rysio sięgnął za pazuchę iwydobył stamtąd wystrzępioną broszurkę.


  –Kuba Rozpruwacz, postrach Londynu... – przeczytała dyrektorka. – Niestety, nie zamierzamy zajmować się historią Anglii.


  –Ja też nie. – Ręka Rysia znów powędrowała pod bluzę, co wskazywało, że ma wzanadrzu kolejne argumenty. – Mam tu jeszcze powieść pod tytułem Ucho za ucho. Przeczytałem wniej, że na początku XX wieku grasował wZamostowie groźny morderca. Mówili na niego Bezuchy, otu jest narysowany...
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  Pani dyrektor zobrzydzeniem odsunęła wyciągniętą wjej stronę książkę.


  –Zabierz to paskudztwo, Pociej. Nasze koło ma prowadzić badania naukowe, anie gonić za sensacją. Wnajbliższych dniach wybieramy się do Biesisk na Dolnym Śląsku, gdzie zajmiemy się dokumentacją tamtejszych zabytków. Ale to ciebie zapewne nie interesuje.


  –Przeciwnie! – Wielbiciel kryminałów pogrzebał wplecaku. – O, tu mam takie opowiadania, Gdzie diabeł mówi dobranoc się nazywają isą właśnie oBiesiskach. Wszystko oparte na faktach...


  Pozostali uczestnicy zebrania założycielskiego, nie wyłączając pani dyrektor, przyglądali się tej demonstracji zotwartymi ustami. Nikt znich nigdy jeszcze nie usłyszał zust Rysia Pocieja pełnego zdania, złożonego zpodmiotu, orzeczenia ijakiejś – choćby najlichszej – przydawki. Ateraz tokował jak nawiedzony!


  –Ciekawe rzeczy tam się kiedyś działy. Na przykład umierali po kolei uczestnicy seansów spirytystycznych... Albo jednego faceta wciągnęło coś pod wodę, bo się nie wykąpał przed Wielkanocą... Albo otym fotografie, który dorysowywał wąsy ludziom na zdjęciach ite wąsy im potem rosły naprawdę...


  Przerwał mu wybuch śmiechu. Chichotały dziewczyny, rechotali chłopcy, nawet pani Wanda ocierała załzawione oczy obszytą koronką chusteczką.


  –Dość tego! – przerwała wreszcie. – Zciebie, Pociej, chodząca biblioteka. Porozmawiam ztwoją mamą ijeśli się zgodzi, możesz znami jechać. Pozostali rodzice już wiedzą. Będziemy wBiesiskach tydzień, więc zabierzcie ze sobą jakieś ciepłe ubrania, coś do spania... Ido mycia!


  * * *


  Piątkową kolację zjedzono uMarków. Jak wyraziła się mama Mariusza: „z powodów logistycznych”. Konkretnie chodziło oustalenie, po ile kanapek dostaną na drogę Mariusz iHonorata. Poza tym Honorata miała zostać wyposażona wpojemnik zsałatką brokułową, aMariusz wtermos zherbatą. Po krótkiej naradzie obie mamy ustaliły, że kanapek będzie po sześć, ale szybko podniosły ich łączną liczbę do osiemnastu, bo „nie wiadomo, jak będzie zKubą”. Chodziło oto, że pan Bernard Nagietek, jako wdowiec, mógł nie podołać aprowizacyjnemu zadaniu. Koło ósmej zajrzała pani Pociejowa zpytaniem, czy upiec na drogę sernik, czy lepiej drożdżowe zkruszonką. Uzgodniono, że ito, ito, tylko wmniejszych blaszkach. Swetry po dwa, kurtki też – jedną ocieplaną, drugą nieprzemakalną. Protest Mariusza, że nie weźmie beżowego swetra zwarkoczami, bo wygląda wnim jak Miś Yogi, został zduszony wzarodku. Obrażony chłopak poszedł do siebie „sprawdzić sprzęt”. Znudzona Honorata poczłapała za nim.


  Udział ojców wcałej tej logistyce ograniczył się do oglądania meczu wtelewizji.


  Koło dziesiątej mama Honoraty przypomniała sobie, że „przecież babcia tam siedzi sama ibez kolacji”.


  * * *


  Starsza pani Mroczkowa rzeczywiście siedziała sama ibez kolacji, októrej zjedzeniu nawet nie miała czasu pomyśleć, ponieważ była zajęta wykonywaniem licznych telefonów.


  Kiedy reszta rodziny wróciła do domu, pani Rozalia miała im do przekazania nowinę.


  –Wyobraźcie sobie, ja też muszę wyjechać – oświadczyła. – Dzwoniła Isia, że ma wolną chatę, bo dzieci wyjechały na Cypr, więc mogłybyśmy spędzić parę dni razem, pogadać, pójść do filharmonii...


  Isia, czyli pani Krystyna Zaleska, była przyjaciółką babci Rózi „ze szkolnej ławy” ipóki mieszkały wjednym mieście, spędzały ze sobą wiele czasu. Po przeprowadzce Mroczków do Dębiny pozostały im tylko telefony. Imaile, ale otym nikt nie wiedział, bo babcia Rózia zwłaściwym sobie poczuciem humoru udawała przed resztą rodziny, że się komputera boi izasiadała do niego tylko wtedy, kiedy nikogo nie było wdomu.


  Teraz spokojnie przeczekała protesty synowej isyna („Jak to mama tak sama?...”; „Czy ja mało mam zmartwień, żeby się jeszcze omamę martwić?!”), tajemniczym uśmieszkiem skwitowała podejrzenia wnuczki („Babciu, ty znowu coś kombinujesz...”) iwydała kolejne oświadczenie:


  –Wszystko postanowione izałatwione. Wyjeżdżam jutro autobusem o10.30. Isia odbierze mnie zdworca. Za tydzień wrócę.


  –Ale kto mamę odwiezie na autobus? – Pani Ewa nie przestawała kręcić głową, co było uniej oznaką wielkiego zafrasowania. – Piotr skoro świt musi być wZamostowie, ja obiecałam Markom iPociejowej, że pojadę zdziećmi na dworzec... Muszę to odwołać.


  –Nie musisz. – Babcia uśmiechnęła się do synowej. – Umówiłam już Nagietka. Odstawi Kubę do pociągu iwróci po mnie. Ateraz coś bym zjadła.


  Przypisy


  
    	
      [1] Dzieje wielkich odkryć wDębinie Książęcej opisane zostały wpowieściach: Widma zulicy Wydmowej oraz Ciocia Rose izłote żołędzie, ale same żołędzie znajdziecie dopiero wtej książce.
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